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pod redakcją JERZEGO BRAUNA 


ILUSTROWANY TYGODNIK DLA WSZYSTKICH 


WARSZAWA, NIEDZIELA DNIA 9 MARCA 1930 R. 


Niech żyje nasza publiczność — Manja autografów — Krzywdzące zarzuty 


Jak wiadomo, Jerzy Marr, 
znany artysta filmowy przez 
dłuższy czas grał w teatrze ob- 
jazdowym. W przeszłym tygo- 
dniu — jak już pisaliśmy w po- 
przednim numerze „Kurjera”, 
powrócił Marr do Warszawy. 
Chcąc dowiedzieć się bliższych 
szczegółów o pracy teatralnej 
naszego „gwiazdora“, zwrócili- 
śmy się z prośbą o krótką roz- 
mowe: u 

—. Gdzie pan występował? 

_ — Grałem nieomal w każ- 
dem większem mieście prowinc- 
jonalnem. Objechaliśmy z ze- 
społem: Łódź, Lublin, Białystok 
Grodno, Płock, Kielce i dzie- 
siątki mniejszych miast. Było to 
niesłychanie męczące. 

— A kto należał do zespołu? 

— Marja Balcerkiewiczówna 
Stanisław Dąbrowski, Krokow- 
ski Józef no i ja. Graliśmy sztu- 
kę Sarmenta „Najpiękniejsze o- 
czy świata". 

— Jak została przyjęta sztu- 
ka? 

— Nader życzliwie. Ta pro- 
sta, codzienna, ale pełna roman- 
tyzmu i specjalnego uroku hi- 
storja ślepego dziewczęcia, wzru 
szyła i podbiła serca publiczno- 
ści. Niesłychanie miłe i ciepłe 
przyjęcie, jakiego doznaliśmy, 
było sowitą nagrodą za wyczer- 
pującą pracę. Wogóle muszę z 
zadowoleniem podnieść wysoki 


poziom kulturalny publiczność 


teatrów prowincjonalnych, któ- 
ra wie czego chce i zna się na 
sztuce, Ale tu jest jedno małe, 
ale... 
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— Mam na myśli ową cho- 
robliwą gorliwość w zdobywa- 
niu autografów. Czyste utrapie- 
nie. Nie można się wprost opę- 
dzić i znaleźć „spokojnego ka- 
wałka: ziemi'. Odczuli to zape- 
wne również moi koledzy i po- 
przednicy. 

Chciałbym również przy oka- 
zji odparować niesłuszne i krzy 
wdzące zarzuty, z któremi wy- 
stąpiła pewna gazeta stołecz- 
na. Zarzucono mi niesłusznie 
nietakt w stosunku do publicz- 
ności, której wydawałem auto- 
grafy w moim numerze hotelo- 
wym. Jestto poprostu nieznajo- 
mość warunków lokalnych. Na 
prowincji niema zupełnie gdzie! 
przyjmować gości. Powtóre za-, 
wsze wydawałem autografy w' 


obecności świadków i mojego 
impresarja. Wszelkie zatem pod 
moim adresem skierowane za- 
rzuty i „lekkie“ aluzje, dotyka- 
ją mnie w sposób specjalnie do- 
tkliwy i przynoszą ujmę mojej 
dobrej opinji. Dlatego stwier- 
dzam poraz drugi, że ataki te 
inspirowane były przez jedno- 
stki, którym moja osoba nie jest 
zbyt sympatyczna. Zresztą pod- 
czas mego tournće, trwające- 
go cały miesiąc, zdarzył mi się 
tylko jeden taki przykry incy- 
dent. Pozatem praca szła gład- 
ko i mile. 


powtórnie wyjechać? 

— Bezwzględnie. Uważam 
prowincję naszą za bardzo 
wdzięczny teren do pracy arty- 


stycznej i właśnie w kwietniu dów, Charlie Chaplinów i 


ruszam na nową wędrówkę, 
Czy zamierza pan również 
śrać w stolicy? 

— Owszem. Nie jest wyklu- 
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Miłe złego początki... 


Że służenie X-tej Muzie może się 
opłacić, dowodzi tego choćby takie, 
już dziś całą gębą miasto filmowe, jak 
Hollywood, a dalej królewskie hono- 
rarja różnych Janningsów, Harry Lloy 
tysiąca 
gwiazd płci piękniejszej. No tak! Ale 
dla osiągnięcia takich wyników trze- 
ba amerykańskiej energji, amerykań- 
skiego rozmachu, no i przedewszyst- 
kiem—amerykańskich dolarów. Bez 


czone, że jeszcze w tym roku: tych trzech czynników psu na buty 


będę występował na scenie 
warszawskiej, ale zależy to od 
całego szeregu przyczyn, a w 
pierwszym rzędzie od tego, czy 
nie będę musiał stanąć przed 
objektywem aparatu filmowe- 


— Czy zamierza pan jeszcze | go... 
A O OO OO DAR EC O O A, 


zdadzą się wszelkie najzbożniejsze po- 
czynania, zwłaszcza nie poparte rze- 
telną pracą i obowiązkowością wzglę- 
dem swoich wspólników. Oto nrzy- 
kład — voila! les) * | 

W roku uoiegłym powstała w Toru- 
niu wytwórnia kinematograficzna, któ- 
rej inicjatorem był p. Władysław Uhl 
vel Uliński, artysta teatru miejskiego. 


¿i ilka i urocza Betty Compson, jedna z najmilszych gwiazd filmu dźwiękbwego, jest bohat: : 
a filmu „Dziewczę z ulicy“ wytwór. „Radio - Pictures“, 
nie wkrótce na ekranach Warszawy. 


Film ten ujrzymy prawdopodoł: 


| Zaproponował on spółkę fotografowł 

p. Jakowczykowi i p. Zdziarskiemu., 
Wytwórnia otrzymała szumną nazwę 
„Ulfilm'. P, Uhl vel Uliński został 
szefem spółki i jej kierownikiem are 
tystycznym, p. Jakowczyk operato« 
rem. Ten miał najmniej pracy. Nie 
miał co „operować, pomimo bowiem, 
iż wszyscy przejawiali bardzo dużo 
zapału, „operowali” dużo mniejszą ilo 
ścią „forsy“. 

Nadomiar złego szef spółki p. Uhl 
vel Uliński otrzymywane tu i ówdzie 
zadatki na poczet wykonania filmów 
reklamowych, niekoniecznie uważał za 
potrzebne obracać na potrzeby przede 


i| siębiorstwa.. Nadto zdarzyło się raz 


tak smutnie, iż wystawił kwit fikcyjs 
ny na 300 zł., podpisawszy notabene 
fikcyjne nazwisko. Ta podwójna fik« 
cja „pachniała” kryminalną prawdą, 
Pieniądze te pokryć musiał z własnej 
kieszeni p. Zdziarski. Dzięki wielu te- 
go typu praktykom „szefa”, spółka 
rychło straciła niezbyt poważne już w 
zalążku podstawy finansowe i wresz- 
cie rozchwiała się ostatecznie. Urzą” 
dzenia i aparaty sprzedano za psie 
pieniądze na licytacji, p. Jakowczyk 
został bez grosza i bez dawnej dość 
| intratnej posady, którą porzucił dla 
lepszego „interesu”. 

Epilog tej charakterystycznej dla 
obecnych stosunków sprawy rozegrał 
się wreszcie przed toruńskim sądem 
| okręgowym. Wspólnicy bowiem nie 
| mogli darować kosztownego de- 


„| biutu na polu filmowem p. Uhlowi vel 


Ulińskiemu. Po przeprowadzeniu roz- 
prawy, która ujawniała jeden wielki 
skandal po drugim i przyczyniła się 
do kompromitacji oskarżonego po 
wsze czasy, sąd skazał go za 
sfałszowanie wielu różnych dokumen- 
tów na karę 2 miesięcy więzienia. Sąd 
wykazał jednak daleko idący humanie 
taryzm: wobec specyficznych okolicz= 
ności zawiesił p. Uhlowi vel Ulińskie 
mu wykonanie kary na przeciąć jed» 
nego roku. 


Rywal Al Jolson 
Lawrence Tibett 


Rywalem „śpiewającego błaze 
na“, Al Jolsona jest nowa „świa- 
zda", Lawrence Tibett.  Tibett 
słyny śpiewak opery nowojor- 
skiej ,„Metropolitain' wystąpi w 
kilku doskonałych filmach 
| dźwiękowo - śpiewnych, m. inn. 
[w obrazie reżyserji Lionelle'a 

Barrymoore'a p. t. „The roques 
song” (Pieśni „łobuza'”). Amery- 
kańska prasa uważa nową świa- 
|zdę „dźwiękową“ za b. poważ- 
nego rywala Al Jolsona. Przyą 
puszczają nawet, że Tibett w 
krótkim czasie podbije serca 
publiczności i zastąpi sympa - 
tycznego Al'a na tronie króla 
i popularności, 
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Wśród ciszy i zastoju kiełkują nowe plany 
produkcja przed dylematem: film niemy, czy dźwiękowy 


Polska 


Sezon filmowy roku 1929 — 
1930 chyli się ku końcowi. Jesz- 
cze nie wszystkie obrazy tego- 
rocznej produkcji ukazały się 
na ekranach, jeszcze 
4 premjery polskie odbędą się 

w marcu, 
ale są to już ostatnie podrygi 
konwulsyjnej gorączki twórczej, 
jaka u progu minionego sezonu 
elektryzowała naszą branżę. 

Z ciekawością czeka się na 
premjery „Dusz w niewoli", reż, 
L. Trystana, „Gwiaździstej es- 
kadry“, reż. Buczkowskiego, 
„Sztabskapitana Gubanjewa" 
reż. Chrzanowskiego, prze- 
dewszystkiem zaś na „Mo- 
ralność pani Dulskiej”, reż. B. 
Newolina, ze względu na 
synchronizację dokonaną na 

miejscu w Warszawie. 
Ten ostatni film ma ogromne 
znaczenie taktyczne, rozstrzyś- 
nie bowiem w dużej mierze 
o kierunku i natężeniu produk- 
cji polskiej przyszłego sezonu; 
jeśli eksperyment się uda i syn- 
chronizacja „Syreny - Record" 
ządowoli branżę i publiczność, 
— wiele wytwórń i wielu reży- 
serów zacznie myśleć o realiza- 
cji dźwiękowców polskich. 

Film polski znajduje się tedy 
w okresie przejściowym i prze- 
łomowym — i to po raz pierw- 
szy, w dosłownem tego słowa 
znaczeniu. W roku bieżącym 
sytuacja musi się wyjaśnić. O 
przechyleniu szali na stronę 
„dźwiękową 
zdecyduje nie przemysł, 

publiczność. < 
Jesli zaś powodzenie dźwiękow- 
ca polskiego stanie się niewąt- 
pliwe, wszyscy rzucą się do pro 
dukcji, szukając w tem rozwią- 
zaniu 


lecz 


deski ratunku. 
Wiadomo bowiem, że w ostat- 
nich miesiącach cała nasza ro - 
dzima twórczość filmowa jakby 
zawisła w próżni. 
Podmyty grunt naszego przemy- 
słu począł się wszystkim usu- 


RYSZARD ORWID. 


DEMON 


wać z pod nóg. Szereg placó- 
wek uległ zachwianiu, kapitał 
spłoszył się, entuzjazm i dobry 
nastrój minął. 

Przyczyny takiego stanu rze- 
czy omawialiśmy już wielokrot- 


nie; nie będziemy się powtarzać. 
Haussa i baissa, 

oto najlepsze i najprostsze o- 

kreślenie początku i końca se- 

zonu 1929—30. Z szesnastu fil- 

mów wyprodukowanych w tym 


okresie 

zaledwie trzy, lub cztery przy- 
niosły duże zyski. 

Reszta zawiodła, uderzając nie- 

kiedy mocno po kieszeni wy- 

twórców. 


TYPY Z POD CIEMNEJ GWIAZDY 
w roli dobroczyńców 


Strzeżcie się „wylęgarni' filmowej „Excelsior-Film'" 


Niejednokrotnie na łamach 
naszego pisma przestrzegaliśmy 
przed rozmaitego rodzaju „na - 
bieraczami”, „dyrektorami 
szkół filmowych i t. p. osobnika 
mi, żerującymi na polskiej ki- 
nematografji. Zbiera się kilka 
podejrzanych typów, niejedno - 
krotnie o przeszłości kryminal- 
nej i zakłada „wytwórnię”, któ- 
ra poza stempelkiem nic nie 
ma. 


Co oni produkują? Okólniki 
b. sprytnie zredagowane, obli- 
czone na efekt i uznanie ma - 
luczkich marzycieli o wielkiej 
karjerze „gwiazdy“. 


Mamy oto przed sobą okól- 
nik nadesłany przez Czytelnika 
ze Lwowa {główną bazą opera- 
cyjną aferzystów jest prowin - 
cja) z zapytaniem, czy można o- 
tertę tę traktować poważnie. 


O co chodzi? Wytwórnia fil- 
mowa 


„Excelsiorfilm* w Warszawie, 
ul, Zielna Nr. 3, 


zawiadamia, iż przejęła interesy 
zlikwidowanej wytwórni „Pa - 
tria-Film' i ofiaruje „angaż do 
gry w filmie polskiej produkcji”. 
Znajdujemy pozatem miłe przy- 
rzeczenie wypłacania gaży 
dziennej a 15 zł, oraz załącz- 
nik, w którym żąda się natych- 
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Ciąg dalszy, 


Ryszard nie mógł usnąć tej 
nocy. 

Leżał na twardym tapczanie 
z oczyma utkwionemi w brudny 
sufit celi. Tysiączne myśli kłę- 
biły mu się pod czaszką. Bez- 
silny gniew miotał nim zrazu, 
przemieniając się powoli w go- 
rycz i głuche zniechęcenie. Dość 
już miał tego wszystkiego. W 
ciągu kilku dni zawiele przeżył 
i przecierpiał, zawiele ciosów 
uderzyło weń. Nie wiedział, co 
się z nim dzieje. Przestawał wie 
rzyć w rzeczywistość ostatnich 
wydarzeń. Gdyby jakiś uczony 
psychjatra wmówił weń, że to 
on w jakimś stanie ogłuszenia 
świadomości popełnił te wszyst 
kie zbrodnie — byłby skłonny 
dać temu wiarę. 


Stracił panowanie nad myśla- 
mi i wypadkami. Przypływy e- 
nergji, które pobudzały go do 
działania, prostestowania — u- 
stępowały miejsca rezygnacji. 

Rzeczywiste i nierzeczywiste 
stopiło się w jego mózgu, sen i 

*jawa przeplatały się naprze- 
mian. Wreszcie popadł w o- 
drętwienie — sen bez marzeń. 

W pewnej chwili otworzył o- 
czy przebudzony jakiemś do- 


tknięciem. W ciemności rozpo- 
znał obok siebie jakąś wielką, 
nieruchomą postać. Usiadł na 
tapczanie i chciał coś powie- 
dzieć, ale ogromna dłoń zakry- 
ła mu usta. 

— Cicho... ani słowa... Pro- 
szę wstać i iść za mną. 

Ocknął się zupełnie.—Cóż to 
znaczy? — pomyślał zdziwiony. 
Ale wielka postać nie dała mu 
zbyt wiele czasu do namysłu. 

— Prędko! Nie mamy ani 
chwili do stracenia. 

Podniecony szeptem niezna- 
jomego, Ryszard wstał szybko. 
Mocna garść ujęła go za ramię 
i pociągnęła ku drzwiom celi. 
Wyszedł nie opierając się. W 
półświetle korytarza zauważył, 
że wielki, gruby człowiek, któ- 
ry go prowadzi, ubrany jest w 
mundur policjanta. Zdezorjen- 
towało go to. l 

— Co u licha? Czego ten 
chce odemnie? Wykradają mnie 
z więzienia? Ale kto? 

Myśl jego stawiała sama so- 
bie te pytania, pozostawiając je 
bez odpowiedzi. 

Obok drzwi celi spał snem 
sprawiedliwego dozorca wię- 
zienny: . 


miastowego 
grafji, oraz 
30 złotych, 


Wiadomo, „głupich siać nie 
trzeba — sami się rodzą”. 
Niejeden marzyciel wpłacił ucz- 
ciwie 30 złotych i czeka odpo- 
wiedzi. Daremnie! Pieniądze 
przepadły „angażu”' nie będzie, 


przysłania foto- 


„Excelsior“, — to „bujda z 


chrzanem . 

Jestto poprostu nowy sposób 
wyłudzania pieniędzy od naiw- 
nych. Kandydaci na „gwiazdy '! 


Nie bądźcie  łatwowiernemi 
dziećmi! Strzeżcie się „wylęgar- 
ni' filmowej „Excelsior et 
Co"!!! 


Go słychać w polskich wytwórniach? 
NAJBLIŻSZE PREMJERY 


W najbliższym czasie wyświetlane 
będą ostatnie filmy produkcji tego- 
rocznej. 


„Dusze w niewoli” reż, L. Trystana, 
(kier.prod. J. Starczewski) budzą za- 
interesowanie za względu na nazwisko 
odtwórcy roli tytułowej — Ludwika 
Solskiego. Obsadę stanowią: ` Zofja 
Batycka (miss Polonja), Alicja Hala- 
ma, Maya Rudzka, oraz pp.: Mieczy- 
sław Cybulski, Bol. Mierzejewski i 
Lech Owron. Zdjęcia L. Zawisławski. 
Fremjera -w kinie „Colosseum. 


„Moralność pani Dulskiej" — pierw- 
szy polski film dźwiękowy — oczeki- 
wana jest przez świat  kinoma- 


nów ze szczególną niecierpliwością. 
Szczegóły, dotyczące strony dźwięko- 
wej filmu — znajdzie Czytelnik w za- 
mieszczonym w nr. bieżącym wywia- 


dzie z Ludomirem Różyckim, auto- 
rem partytury do „Moralności”. | 
W zespole grających znajdujemy 


znane nazwiska: Zofji Batyckiej, Mar 
ty Flanz, Deli Lipińskiej aktorki tea- 
trów niemieckich, H. Daszyńskiej, oraz 
T. Wesołowskiego, Lubicz - Lisow- 


— Dałem mu cygaro — szep- 
nął gruby z figlarnym, dziecin- 
nym uśmiechem. 

Zachowywał się tak, jakby 
znał świetnie teren. latwo- 
ścią, choć z wszelkiemi ostro- 
żnościami wyprowadził Ryszar- 
da z gmachu więziennego. Na 
podwórzu stało auto, do które: 
$o wsiedli pośpiesznie. Gruby 
zajął miejsce przy kierownicy. 

Dopiero po chwili poznał w 
nim Ryszard owego montera, 
który poprzedniego dnia popo- 
łudniu naprawiał w jego pokoju 
aparat telefoniczny. 

Auto ruszyło. 

Na ulicy, gdy gmach więzie- 
nia pozostał już daleko poza ni- 
mi, zwrócił się Ryszard do nie- 
znajomego: 

— Kto pan jest? Komu za- 
wdzięczam uwolnienie? 

— Proszę nie pytać o nic. 
Wszystko to się wyjaśni. 
dy zauważą moją u- 
cieczkę, będą mnie szukać! 
Nie znajdą pana. Niech 
szukają wiatru w polu... 

— Ale będą tembardziej prze 
konani o mojej winie... 

— Nie szkodzi. 

Gruby człowiek dawał zbyt 
lakoniczne odpowiedzi, wobec 
czego Ryszard zrezygnował z 


dalszej indagacji. Postanowił 
czekać spokojnie na dalszy roz 
wój wypadków. 


Po jakichś 20 minutach auto 
zatrzymało się przed dużym, 


skiego i Ludwika Frietsche. Reżyserja: 
B. Newolina, Kier. artyst., B. Landa, 
Zdjącia: zagranicznego operatora G. 
Vitrottiego. j 

Polską „Skrzydlatą flotą* ma być 
„Gwiaździsta eskadra". obraz lotniczy, 
osnuty na tle noweli Meissnera. Reali- 
zator „Gwiaździstiej eskadry", Leo- 
nard: Buczkowski, chlubnie znany z 
dotychczasowych prac  („Szaleńcy'”) 
nie sprawi zapewne i tym razem za 
wodu zwolennikom jego talentu. 

W „Gwiaździstej eskadrze" wystąpi 
cały szereg nowych-sił: Baska -Orwid 
(siostra przyrodnia Jerzego Marra), 
oraz kilku lotników - oficerów W 
P. Grają pozatem: Stefan Szwarc 
(czarny charakter), Jeż Kobusz i An- 

rzej Karewicz. 

„Sztabskapitan Gubaniew'" jest de- 
bjutem reżyserskim Chrzanow- 
skiego Film — całkowicie ukoń- 
czony -— znajduje się w montażu. 

Główną rolę gra: Lili Liana, obok 
niej zać B, Gielski, A. Dymsza, P. O- 
werłło i kilku nieznanych nowicju- 
szów. 

Termin premjery — nieustalony. 


czteropiętrowym domem, sąsia- 
dującym z niskiemi kamienicami 
jedno i dwupiętrowemi. Brama 
tego domu była otwarta i auto 
wjechało w nią powoli. 

— Przedewszystkiem wózek 
do garażu — rzekł gruby polic- 
jant wesoło. 

Na podwórzu jakiś mały, chu 
dy człowieczek wziął auto pod 
opiekę. gruby zaś poprowadził 
Ryszarda do oficyny. Po brud- 
nych, drewnianych schodach 
weszli na piętro. Tu drzwi ot- 
worzyły się i gruby zaprosił Ry 
szarda do środka. Ten zawahał 
się nieco. 

— Boi się pan zasadzki? — 
zapytał gruby. — Zupełnie nie 
słusznie. Nic panu nie grozi. 

Ryszard wszedł pewnym kro- 
kiem do mieszkania. 

Przedpokój był jasno oświet- 
lony. Na prawo wiodły drzwi 
do dużego salonu, gustownie u- 
meblowanego. Gdy Ryszard zna 
lazł się tutaj, stanął, jak wryty. 
Nieokreślony wyraz radości, 
strachu i zdumienia: pojawił się 
na jego twarzy. 

Przy stole siedziała Ewa. 

Wstała i wyciągnęła doń rę- 
kę na powitanie. 


ky 
* 


Flink szalał z gniewu, gdy do- 
niesiono mu 0 ucieczce Ry- 
szarda. Natychmiast przyjechał 
na miejsce tego przykrega wy- 


Ale energja i zapał reżyserów 
i siła rozpędu nastawionej na 
produkcję polskiej branży filmo- 
wej muszą gdzieś znaleźć ujście. 
Zastój i cisza, które zaległy 
dziś pole wytężonej pracy, nie 
mogą trwać zbyt długo. Sytuacja 
musi się wyjaśnić. Jeśli nawet 
przyrównamy stan obecny do 
pobojowiska, na którem leżą 
smutne szczątki rozgromionych 
— to wiemy dobrze z historji, że 
na pobojowiskach tem bujnej- 

sze zawsze lęgło się życie. 

Prężność zahamowanych. sił 
twórczych znależć może ujścia 

w produkcji dźwiękowej. 
Jeśli to nastąpi, znów setki lu- 
dzi znajdą pracę, przemysł o~ 
żywi się, kapitały popłyną stru* 
mieniem, a ponowna haussa za~ 
szumi trjumłalnie na gruzach. 

Marzec jest tedy 

miesiącem orjentacyjnym. _ 
W kwietniu i maju można już 
będzie snuć proroctwa 1 przy 
puszczenia, kto i kiedy przystą- 
pi do pracy. j 

„Już dziś poczynają nūrtowač 
w łonie branży filmowej jakieś 
głuche plotki, jakieś pomysły í 
plany. W „Italji” mówi się o róż- 
nych możliwościach. Pojawiają 
się 
zarysy organizacyjne nowej 
struktury przemysłu polskiego; 
powstają instytucje takie, jak 
Związek Reżyserów, mówi Się 
poważnie o projektowanej przez 
„Kurjer Filmowy' 

Wytwórni Narodowej, 
oraz o wielkiej wytwórni dźwię* 
kowej z własnem, specjalnie 
zbudowanem atelier. 

Oby te wszystkie zamierze- 
nia przybrały jaknajrychlej kon- 
kretne kształty. Oby chaotycz « 
ność i ślepa przypadkowość po 
czynań ustąpiła miejsca 
rozumnej, celowej organizacji. 

Oby przyszły sezon produkcjł 
stał się tym dawno upragnionyin 
złotym okresem polskiej sztuki 
filmowej. 


darzenia, aby przeprowadzić do 
chodzenie. Zastał tam już ko- 
misarza. 

— A widzi pan! — krzyknął 
doń. — Mówiłem, że to zbrod- 
niarz, chytra, bezczelna sztuka. 
Taki zuchwały kawał! To się 
nie zdarzyło już dawno. 

Komisarz był przygnębiony. 

— Istotnie, pan miał rację. 
A ja wciąż jeszcze łudziiem się. 
że ten miły człowiek padł o- 
fiarą nieporozumienia. 

— Jakże się to stało? Jak u- 
ciekł? Przecież są dozorcy wię- 
zienni. 

— Właśnie badałem tego o- 
to niedołęgę. Powiada, że jakiś 
gruby policjant, nr. 2034, roz- 
mawiał z nim o północy i dał 
mu cygaro. Naturalnie, cygaro 
dało mu radę. Usnął. To znany 
sposób. 

— Nr. 2034?! 

— Oczywiście, fałszywy nu- 
mer. Numer ten nosi policjant, 
który z tem wszystkiem nie 
miał nic wspólnego. 

— A zatem ptaszek wymknął 
się — rzekł Flink podrażnio- 
nym głosem. — Czy zaareszto* 
wano przynajmniej tę Turską? 

— Nie — odparł komisarz.— 
Nie znaleziono jej. Wpadła, iak 
kamień w wodę. 

— To chyba wystarczy. Je- 
dna szajka! Tych dwoie działa- 
ło razem... 

(D. c. n) 
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P. Ludomir Różycki należy 
do najbardziej utalentowanych 
kompozytorów polskich. Jego 
utwory, oraz opery cieszą się 
dużem powodzeniem nietylko w 
kraju, ale i zagranicą. „Pan 
Twardowski” odniósł nieprze- 
ciętny sukces w Pradze cze- 
skiej, zaś opera „Eros i Psyche" 
zdobyła rozgłos i nagrodę pań- 
stwową Min, W. R. i O. P. 

Ostatnio zajmuje się L. Ró- 
życki opracowaniem ilustracji 
dźwiękowej do pierwszego pol- 
skiego „talkies” — „Moralność 
Pani Dulskiej". Pragnąc zdobyć 
ściślejsze wiadomości dotyczą- 
ce realizacji filmu, budzącego 
zainteresowanie w świecie ki- 
nomanów, zwróciliśmy się do 


twórcy „Erosa i Psyche" z pro- 
śbą o wywiad. 


Gustaw Froehlich, „chłopiec z 
budy wędrownego teatru" bo- 


"Ko KIER FIE MOW yS 


Kuchnia Twardowskiego 


Film dźwiękowy, to przewrót w kinematografiji — Jak nagrywaliśmy „Moralność pani Dulskiej“ — Dalsze projekty 
Co mówi kompozytor Ludomir Różycki 


— Od jak dawna interesuje 
się pan kinem? 

— To trudno określić, W każ 
dymbądź razie nie ` opuszcza- 
łem od dłuższego czasu a- 
ni jednej premjery filmu pol- 
skiego. Niektóre z nich uważam 
za b. udane, W pierwszym rzę- 
dzie: „Policmajster Tagiejew", 
który mnie przekonał, że i w 
Polsce można coś zdziałać w 
dziedzinie sztuki kinowej. Od 


czasu ukazania się u nas pierw ! 


szego „dźwiękowca' o niczem 
innem nie myślę, jak właśnie o 
wszelkich możliwych sposobach 
zespolenia obrazu filmowego z 
dźwiękiem. 

W trakcie mych rozważań i 
eksperymentów zwrócił się do 
mnie współ-reżyser „Moralno- 
ści Pani Dulskiej“ B. Land i za- 
proponował mi napisanie par- 
tytury do wspomnianego obra- 
zu. Rzecz jasna: zgodziłem się. 
Frapuje mnie ta zupełnie nowa 
i pełna ogromnych możliwości 
dziedzina. 

— Jak przystąpił pan do ilu- 
strowania filmu muzyką? 
Nasamprzód musiałem 
gruntownie przestudjować treść 


i charakter filmu. Nie szło mi| czerpałem 


bowiem wyłącznie o napisanie 
ilustracji muzycznej, lecz o 
skomponowanie utworu, który- 
by wrażenie i wartość obrazu 


potęgował. Pomiędzy ilustra- 
cją orkiestrową w kinie, a 
dźwiękowym filmem — jest ca- 
ła przepaść. Z jednej strony: 


mechaniczny zlepek kawałków 
nie połączonych żadną ideą o- 
gólną i zasadniczą, a z drugiej 
— twórcza kompozycja. 

— Czy korzystał pan z ja- 
kichś źródeł? 


— Tak. Przedewszystkiem 
z bogatych moty- 
wów ludowych, na których tle 
skomponowałem „Kołysankę” i 
„Dożynki“. Motywy rodzajowe, 
ilustrujące życie wsi uważam 


za b. ciekawe i mam nadzieję, 
że zostaną przyjęte przez pub- 
liczność z aplauzem. Po nerwo 
wym, monotonnym już w swej 
arytmiczności jazzbandzie ame- 
rykańskim, muzyka „Moralno- 
ści pani Dulskiej“ pełna zagi- 
nionych, czy zapomnianych mo- 
tywów będzie smakować, jak 
dobry miód staropolski po roz- 
cieńczonej lurze coctailów. 

— Jak odbywa się samo na- 
grywanie ? 

-— Poprostu orkiestra wyko- 
nywa utwory napisane, w hali 
do nagrywania płyt. Przed or- 
kiestrą umieszczone są mikro- 
fony, które chwytają dźwięki i 
przenoszą je sposobem elek- 
trycznym na płytę. Płyty filmo- 
we są b. duże. Sprawiają wra- 
żenie dużych placków, wypie- 
kanych w jakiejś tajemniczej 
kuchni czarnoksiężnika. Nazy- 
wam ów piec, w którym płyty 
wywołują „kuchnią Twardow- 
skiego". 

— Czy istnieją jakieś trudno- 
ści specjalne? 

— Poważne. Płyta nie wytrzy 
muje nacisku zbyt mocnych 
| drgań powietrza. Innemi słowy: 
nie można nagrywać płyty — 
fortissimo — t. zn. b. mocno. 
Trzeba 

siłę tonów obniżyć, 
Oczywista mowa o nagrywaniu. 


Chaplinada... 


| 
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Aparat bowiem projekcyjny, 
znajdujący się w kinie, wyposa- 
żony jest w głośniki, dzięki któ 
rym siła tonu się potęguje. 

— Czy „Moralność“ jest fil- 
mem wyłącznie dźwiękowym? 

— Nie. Są również i partje 
mówione (L. Frietsche i M. 
Flanz). Naogół unikałem djalo- 
gów, gdyż mowa ludzka nie jest 
fonogeniczna. Wzamian zato 
uwzględniłem szeroko śpiewy 
solowe i chóralne. Śpiewają: p. 
Wiktor Bregy, p. Różycka oraz 
chóry Lachmana. 

— Ogólne wrażenie? 

— Doskonałe. Praca jest b. 
ciężka, żmudna, ale interesują- 
ca i daje satysłakcję. 

— Jeszcze jedno — czy ma 
pan jakieś tematy specjalnie na 
dające się dla fimu dźwięko* 
wego? 

— Kilka. Chociażby mój no- 
wy utwór „Młyn djabelski" na- 
daje się na przeróbkę fil- 


mową. No, ale to sprawa przy- 
szłości, narazie bowiem, zajmu- 
je mnie wyłącznie „Moralność 
Pani Dulskiej”. 


Ploteczki Broadway'u o genjalnym wesołku 


Uzyskać oryginalny autograt Chapli- | fy, które otrzymują jego wielbiciele, 
na jest niesłychanie trudno. Autogra- | są odbitkami... stempla kauczukowe- 


tater filmów  „Metropolis*, 
mAsłalt” i in. 


do odtwarzanych przez siebie typów 
(Patrz art. na str. 4). 


„tonację“ głosu. Jego język angielski 
0. odznacza się nieskazitelną czystością 
Jeden z wielbicieli talentu bohate- | i fonogenicznością, ale jest zbyt... po- 
ra „Gorączki złota”, chcąc zdobyć | ważny i ponury! | 
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WYSWIETLA 


NA FRONCIE NIC NOWEGO 


Nad 


PLYT CYCYCYCYCYCY CYC CEE 


U. 


rolach głownyc 


W h 
GEORGE O'BRIEN i LOIS MORAN 


:ec publiczności, popularny komik 
mie „Gwiaździsta eskadra”, reż. L. Buczkowskiego. 


a COC ZYCZE MAMLA 


Jeż Kobusz w fil- 
(łot. „Fe- 


* niks“). 


„autentyczny“ autograf Chaplina, za- KE i h 
proponował wzamian trzy autografy... | Charlie udaje się do Francji, Anglii | 
Napoleona! » i Hiszpanji, wraz ze swą partnerką 
Charlie odmówił... miss Churchill, Zamierza w Europie 
z. dokonać ostatnich zdjęć do nowego 


| mówionych? 


* 

W okresie, kledy kult Chaplina do- 
sięgnął zenitu, zorganizowano w Chi 
cago konkurs na najzdolniejszego imi- 
tatora „Karolka” Ku powszechnemu 
zdumieniu okazało się, że Charlie zdo 
był... drugą nagrodę. 


sk 
Dlaczego Chaplin nie gra w filmach 
Ba ma nieodpowiednią 


Tylko sprzetuwdć — 
nic nie kupownć 


oto zasady Yankesów 


Ameryka dąży do samo- 
wystarczalności i zmonopolizo- 
wania przemysłu. Jeśli chodzi 
o produkcję filmową — można 
śmiało powiedzieć, że amery - 
kańskie wytwórnie 

zalewają rynki 


europejskie swojemi filmami, 


| nic w zamian za to nie kupując. 


Statystyka wykazuje, że w 
roku zeszłym (1929) import fil- 
mów do Ameryki nietylko się 
nie podniósł, ale wprost prze- 
ciwnie 


spadł. 
Importowano do Ameryki w 
w r. 1928 w r. 1929 
filmów niemiec. 83 46 
„ angielskich 37 28 
«a rosyjskich 26 22 
„ francuskich 31 19 
„ włoskich 6 4 
„ szwedzkich 7 i 
„ innych 9 4 
Razem 199 124 


Ogółem importowano w roku 
1929 — 124 filmy europejskie. 
Polska wogóle w tabelce nie fi- 
guruje. A warto wspomnieć, że 
Amerykanie  wywożą z Polski 
rok rocznie 


tysiące dolarów. | 


Co dostajemy wzamian?? 


sweśo filmu „Światło miasta". Jakie 
są plany genjalnego komika?— „Chciał 
bym grać rolę Swengalego w sztuce 
wTrilby” lub zrealizować „Żyda Süs- 
s'a“, wedlug znanej powieści Leona 
Feuchwangera", 


| 


| 


Baśka Orwid (siostra Jerzego Marra) debjutuje w noa ~ 
niczym p. t. „Gwiaździsta eskadra", reż. L. Buczkowskiego. 
(fot. „Feniks”'). 


Przemiły amant ekranu pol- 
skiego Jerzy Marr wrócił do 
Warszawy po tourneć teatral- 
nem z Marją Balcerkiewiczów= 
ną. (Patrz wywiad na str. 1). 


Jt- 
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Dowodem tego, jak bardzo 
aktualną, palącą jest kwertja, 
którą nasz plebiscyt porusza, 
jest 

wielka ilość odpowiedzi, 
nadesłanych w pierwszym ty - 
godniu. Już teraz powiedzieć 
można, że toczyć się będzie za- 
żarta, acz bezkrwawa 

walka dwóch obozów. 
Jedni są za filmem niemym, in- 
ni uznają tylko „dźwiękowce”. 
Nadesłane listy będą skrupulat- 
nie przejrzane i począwszy od 
następnego numeru 3 
ogłaszane na łamach „Kurjera". 

Powtarzamy pytania: 

1) Co najbardziej odpowiada 
twoim wymaganiom artystycz - 
nym: ilm dźwiękowy, mówiący 
czy niemy, 

2) Czy chciałby pan (i) zoba- 
czyć i usłyszeć polski film 
dźwiękowy. (Mówiony). 

3) Jaki temat, zdaniem pana, 
(i) nadawałby się na polski film 
dźwiękowy. 

4) Jakich artystów chciałby 
pan (i) widzieć w polskim filmie 
dźwiękowym. 

Zaznaczyć tu wypada, iż nie 
chodzi tu o krótkie odpowiedzi, 
lecz o b. obszerne 

umotywowanie stanowiska. 
Mie wystarczy zatem odpowie- 
dzieć: tak, lub nie — trzeba 
jeszcze podać w zwięzłych sło- 
wach argumenty „za“, lub 
„przeciw”, i 

W pytaniu trzeciem 
podanie konkretnego tytułu 
książki, lub ścisłe określenie 
tematu, który zdaniem Sz. Czy- 


„Królowa hez korony“ 


BĘDZIE WYŚWIETLANA W WER. 
SJI DŻWIĘKOWEJ. 


Zamieszczone w poprzednim nume- 
vze „Kurjera" zdjęcia do filmu „Kró- 
lowa bez korony" wzbudziły po- 
wszechne zainteresowanie. Od dyr. J. 
Zagrodzkiego, który powrócił w tym 
tygodniu z Berlina, dowiadujemy się, 
iż wspomniany film będzie wyświetia - 
ny w wersji dźwiękowej. (w kinie Fil- 
harmonia). 

Jak wiadomo. główne role w „Kró- 
lowej bez korony“ odtwarzają Corin- 
ne Griffith i M. V. Varconyi. 

Corinne Griffith obdarzona jest 
pięknym i miłym głosem, to też jej 

ierwsza „kreacja dźwiękowa” wywo- 
a zrozumiałe i powszechne zmainte- 
resowanie. 


idzie c 
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KURUIUBE PĘDMO WY”... 


Masowy udział Czytelników 
w wielkim plebiscycie „RŃRurjera Filmowego” 


telników nadawałby się najle -| scytu nastąpią 


piej na polski film dźwiękowy. 


O terminie zamknięcia plebi- | 
|OD JE O ać uj 


oddzielne zawiadomienia. 
Przez cały czas, począwszy 


od następnego „Kurjera Filmo- 
wego“ zamieszczać będziemy 
odpowiedzi zakwalifikowane 


Nie nadążymy... 


Każdy dzień przynosi nowy wynalazek 


Podczas, kiedy u nas ostatnią 
sensacją jest obraz dźwiękowo- 
mówiony — w Hollywood, stoli- 
cy świata filmowego już wymy- 
ślili zupełnie nowe sposoby i 
środki filmowania i realizacji 
treści scenarjusza. Przede - 
wszystkiem do zupełnie kon - 
kretnych wyników doszła wy- 
twórnia „Western“ na drodze 
realizacji filmu _ plastyczno - 
dźwiękowego. Obraz taki daje 
złudzenie objętości i wszystkich 


wymiarów postaci i przedmio- 
tów martwych. 

Powtóre udało się, dzięki te- 
lewizji przenieść obraz wyświe- 
tlany na ekranie do innych, nie- 
raz odlęgłych miejsc. W pew- 
nym hotelu istnieje kabina, w 
której wyświetlany film przeno- 
szony jest drogą telewizji do 
wszystkich mieszczących się w 
budynku, 200 apartamentów. 

Poco chodzić do kina? Wy- 
starczy założyć w domu „radjo- 


ekran" i można usłyszeć film 
dźwiękowy... W tym szalonym, 
zawrotnym pościgu nowych zdo- 
byczy techniki Polska znajduje 
się na szarym końcu. Jesteśmy 
stale opóźnieni. To, co u nas u- 
waża się za objawienie, nowy 
cud techniki i wynalazczości u- 
mysłu ludzkiego — tam, w A- 
meryce i na Zachodzie jest prze- 
brzmiałym, przestarzałym apa- 
ratem, nie nadającym się już do 


użytku. 


na jakich filmach zarobiły kina amerykańskie 


Jak dalekn jesteśmy od amerykań- 
skich stosunków filmowych, jaka ol- 
brzymia przepaść dzieli nasze kina od 
wspaniałego rozkwitu kinoteatrów a- 
merykańskich. 

Ote jedno z czołowych pism iilmo- 
wych Ameryki przynosi w ostatnim 
swoim numerze sprawozdanie cyfrowe 
z frekwencji w dwudziestu (zeroekra- 
nowych) kinach Nowego Jorku, znaj- 
dujących się na słynnym Brodway'u. 

W roku 1929 ogólny obrót tych dwu 
dziestu kin wyniósł maleńką sumkę 
25.698.739 dolarów, czyli przeciętna 
tygodniowa wpływów 20 kin wynosi 
500.000 dolarów! 

Na czołowe miejsce wysuwa się ki- 
noteatr „Roxy'”, należący da koncer- 
nu „Foxa”. Teatr ten o 6.205 miejs- 
«ach w ciągu roku miał 5.579.751 dos 
larów wpływów. Rekord frekwencji 
pobił w tym teatrze film „Swiat 
miłości" z Lili Damitą. Wyświe- 
tłany przez cztery tygodnie przyniósł 
okrągłą sumkę 700.000 dol. pokrywa- 
jąc z miejsca w jednem tylko kinie 
całkowite koszta wykonania. Rewja 
„New York w nocy" przyniosła 196 
tysięcy dolarów w ciągu dwuch ty- 
godni, film „Na ironcie nic nowego" 
dał tylko 107.270 dol. w ciągu tygo- 
dnia, zaś „Czterech Djabłów" przy- 
niosło 202.000 dolarów w ciągu dwuch 
tygodni, Najgorzej poszedł film „Mi- | 
łość w ogniu”, który dal tylka 76.382 | 
dolarów. Była to zresztą najniższa ka- 
sa tego kina. najwyższa zaś wyniosła 
173.000 dolarów w pierwszym tygo- 
dnia „Świata w miłości”, który to 
film jest jakby dalszym ciągiem „Swia- 
ta w płomieniach". 

Drugie największe kino Broadwsy'u 
— „Capitol”, miafo w ciągu roku 
3.801.684 dolarów wpływów kasowych. 
Największem powodzeniem cieszyi się 


tam film „Szalony książę", który w 
ciągu dwuch tygodni „zrobił“ 168.000 
dolarów; niemniejszem powodzeniem 
na ekranie tego kina cieszyła się Gre- 
ta Garbo, której filmy zrobiły świetne 
kasy: „Władczyni miłości” — 161.000 
dol., „Dzika Orchidea” — 152.000 dol.. 
„Pocałunek' — 158.000 dol.. Ramon 
Novarro tym razem: nie dopisał. Jego 
„Poganin” dał tylko 78.000 dol, „Skrzy 
dlata flota" jednak dała 152.000 dola- 
rów. Nie dopisał zupełnie fiim „Pieśń 
miłości”, który dał wszystkiego 42.000 
dolarów. Również głośno reklamowa: 
ny film Kinga Vidora „Hallelujah“ z 
murzynami przepadł z kretesem, zdo- 
bywając zaledwie 61.785 dolarów. 

Trzeci teatr „Parmmount Theatres“ 
a 3.666 miejsc, dokonał obrotu gotów- 
kowego w wysokości 3.824.374 dol. 
Mimo, że jest teatrem o tysiąc miejsc 
mniejszym od „Capitolu“, miał obrót 
prawie taki sam. „Upadły anioł“ 
przyniósł tam 82.670 dol; „Wę- 
gierska Rapsudja* — 61.900 dol., „Czte 
ry pióra“ tylko 80.100 dol. 

Z innych teatrów na szczególną u- 
wagę zasługuje działalność „Astor 
Theater“ o 1.120 miejsc. W ciągu ro- 
ku wyświetlał on zaledwie trzy filmy. 
Z tego „Melodje Broadwayu” w ciągu 
27 tygodni. Film ten przyniósł 490.000 
dolarów, zaś „Rewję Hollywoodu" 
wyświetlano tam przez 19 tygodni i 
dala ona 410.0u0 dol, 

Najmniejszy teatr Broadwayu „Ca- 
meo“, o 549 miejscach, miał w ciągu 
roku obrót 297-226 dolarów. 

Najmniejszy obrót w tem kinie miał 
tilm naukowy „Afganistan“, przyniósł 
bowiem tylko 8-004 dolarów, zaś „OS- 
tatni Zeppelin” dał zaledwie 14.000 
dol. Z europejskich filmów tam wy- 
świetlanych, „Koniec Rasputina" przy 
niósł tylko 6.794 dol, sowiecki film 


Doborowa orkiestra, 


mili 
IH 


Wszyscy spieszą do kina 


HOLLYWOOD 


BO HOLLYWOOD TO 


NAJWYTWORNIEJSZE 
I NAJELEGANTSZE 
KINO STOLICY 


Na scenie wspaniała rewja. 


Poza doskonałym programem atrakcje na scenie! 


HOLLYWOOD, WARSZAWA, HOŻA 29, 


róg Marszałkowskiej. 


N=ZNZN=ZNZNZN=ZNZNZEN=N=NZNZII ZNZIZN=HI 


Sala dobrze ogrzana, 


„Iwan Groźny” dał 4.500 dol, „Wło- | 


ska grzechu” — 11.000 dol. Z amery- 
kańskich filmów najlepiej szedł film 
„Bezbożne dziewczę", który był wy- 
świetlany przez tygodnie i 
18.396 dol. 

W teatrze „Rivoli”- świetnie prze- 
szedł film „Żelazna maska" z Fairban- 
ksem, słabiej „Kokietka' z Mary Pic- 
ford, podobno słabo synchronizowany 
i zupełnie słabo „Za grzechy ojców“ 
z Emilem Janningsem. Jak z zesta- 
wienia tego teatru wynika, najlepszy 
interes zrobił en na nowym fiimie z 
Haroldem Lloydem. Przewalił się zu- 
PoE film „United Artists" z Vilmą 
Banky „Ona poszia na wojnę". Utrzy- 
mał się na ekranie zaledwie przeż 10 
dni, dając najmniejsze kasy, jakie mia- 
no w tem kinie. 

W teatrze „Strand“ po raz drugi 
szedł „Śpiewający błazen” z sza- 
lonem powodzeniem, zaś „Arka Noe- 
go" grana po raz drugi, zrobiła klapę, 


W teatrze „Cliterion" Maurice Che- 
valier w filmie „Paramountu“ nie 
odniósł oczekiwanego sukcesu. Po- 
dobno film zresztą był tak podły, 
żę nie trzeba się temu zbytnio dziwić, 
gdyż jak widzimy z zestawień kin a- 
merykańskich, filmy, które u nas nie 
miały powodzenia, tam też go nie mia 
ły. Publiczność wszędzie „ma nosa" 
i nie da się „nabić w butelkę". 

W każdym bądź rarie, zestawienie 
to jest dla naszych „kiniarzy* nadzwy 
czaj pouczającem, okszaje ono praw- 
dziwe oblicze filmów, które nieraz kon 
traktują na ślepo, wierząc kłamliwym 
reklamom. Czytajcie więc amerykań- 
skie pisma i wówczas będziecie 'wie- 
dzieli jak sprawa ta wygląda w Ame- 
ryce, jakie filmy są wartościowe i ja- 
kie tam ule mają powodzenia, 


A ZWYCIĘŻĆ 


Nr. 10 . 


(W! 


przez redakcję, jako najciekawe 
sze. 

Listy zamieszczać będziemy 
według kolejności ich nadesła- 
nia. Każda odpowiedź jest nu. 
merowana. Po zamieszczeniu 
wszystkich, wybranych listów, 
jakie nadejdą w terminie okreśr 
lonym, odbędzie się: 


WIELKIE GŁOSOWANIE 


Czytelników na odpowiedzi naje 
lepsze i najtrałniejsze.  Odpo» 
wiedzi, które uzyskają najwięk- 
szą ilość głosów, zostaną nagro- 
dzone. Chcemy bowiem, aby 
czytelnicy „Kurjera Filmowe - 
go“ zadecydowali 
kto ma słuszność 

Redakcja „Kurjera Filmowego" 
przeznacza 

50 cennych nagród 


dla zwycięzców konkursu. 


I nagroda zł 56 

"m [2 25 

M i IV m po u 10 
MiV „ po „ 10 
V—X flakon perfum 
X—L półroczna bezpłatna pre- 

ał | numerata „Kurjera Filmowego” 


lub fotos (rozmiaru 24 x 30) 
słynnego artysty, lub artystki 
filmowej. 

Każdy pragnący wziąć udział 
w konkursie załączyć musi do 
odpowiedzi kupon plebiscyto « 
wy, zamieszczony na str. 5 „Kur. 
Film.", 

A więc nie zwiekajcie! "Juš 
dziś dajcie odpowiedź!!! 
UWAGA! Do odpowiedzi za- 
łączyć należy: kupon plebiscy- 
towy zamieszczony na str. S-ej. 


Pierwszy dźwiękowiec 
Conrada Veidta 


Conrad Veidt po powrocie do Berti- 
na z Hollywood, gdzie grał w kiłku ø- 
brazach (m. in. „Eryk Wielki” „Czło- 
wiek śmiechu") został zaangażowany 
do dźwiękowego filmu „Warszawskiej“ 
K.S.A. „Ostatni pułk”, Historyczny tea 
film osnuty na tle epoki napoleońskiej 
zobrazuje m, inn. odwrót Prusaków 
pod naporem armji francuskiej, Reży- 
seruje Bernhardt, zaś kierownictwo 
produkcji objął Joe May, twórca „In 
dyjskiego Grobowca”. 


Tow. Film. 


METRO-GOLDOYN-MAYER" 


zawiadamia 
iż swą pierwszą dźwiękową arcykomedją £ 


BUSTEREM 


„ałieństw0 


KEATONEM 


na ość. 


oddało do wyłącznego wyświetlania dźwiękowemu 
kinoteatrowi 


„SWIATOWID" 


w WARSZAWIE 


Premjera w dniu 10 b. m. 
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Chłopiec z budy teatru wedrownego 


CO WYBRAĆ: LITERATURĘ, DZIENNIKARSTWO, TEATR CZY FILM? 


Splątane drogi karjery Gustawa Froehlicha 


Przed bramą Kawiarni, ktora jest! 
m ejscem zbornem artystów i tych, co 
się artystami być mienią, stoi ele- 
ganckie, błękitne auto. Incjały G. F. 

Domyślam się, kto jest właścicielem | 
auta. G, F. może znaczyć tylko: Gu- 
staw Froehlich, Wsiadam do środka. 
Czekam. Wóz jest czteroosobowy, 
przytulnie wyściełany szarą materią. 
Szofer nie zwraca uwagi na bezcere- 
monjalnego gościa — jest człowiekiem, 
którego wogóle nic nie dziwi... 

Na poduszce siedzenia leży porzu- 
cona niedbale gazeta, z której powy- 
dzierano niektóre notatki z działu fil- 
mowego. 

Gdy już zdążyłem całą prawie gaze- 
tę przeczyłać, a nawet poirytować się 
nieco na temat polityki i filmu, zjawia 
się Froehlich, 

Nie okazuje żadnego zdumienia na 
mój widok. Napad tego rodzaju nie 
jest dla niego niespodzianką — prze- 
ciwnie — wydaje się być przyzwycza- 
jonym do najróżniejszych form wy- 
wiadu. 


Obraz I. 


Miody Bawarczyk, Gusti Froehlich 
jest pełnym tantazji chłopcem. Już w 
gimnazjum marzy o życiu niecodzien- 
nem, sławnem, awanturniczem. Roz- 
czytuje się w Baizaku, śledzi z prze: 
jęciem przygody sławnych podróżni- 
ków i szlachetnych rycerzy, marzy © 
tem, hy samemu kiedyś stworzyć coś 
podobnego, jakąś książkę o nadzwy- 
czajnych, fantastycznych przygodach 
i zdarzeniach — a może... stać się na 
wet żywym bohaterem powieści... 

Przy uczniowskim stoliku siedzi 
młody, piętnastoletni chłopiec i coś 
pisze, bazgrze zawzięcie późno w 
noc... Zapisuje jeden po drugim du- 
że arkusze kancelaryjnega papieru. 
Jest ich już sto. Powstaje powieść 
pełna groźnego piękna, dzikiego męst- 
wa, szlachetnej wyższości ponad tłu- 


mem. Niejedno towarzystwo filmowe 
dziś jeszcze  zaryzykowałoby jakieś 
paręset marek, aby znać jej tytuł. Bę- 
dę jednak na tyle wspaniałomyślnie 
bezinteresownym, że zdradzę go gra- 
tis, A więc powieść miała tytuł „Zem- 
sta Druzów*. 

Z bijącem sercem wrzuca młody li- 
terat do skrzynki pocztowej długą, 
pękatą koperię. Mija sześć tygodni 
trwożliwego oczekiwania. Wreszcie 
przychodzi odpowiedź! Co za szalona 
radość: powieść przyjęto!!! Honorar- 
jum marek 45, ` 


Mały to majątek, drobne powodze- 
nie, wystarcza jednak na podnietę 
do nowej pracy, do nowych „nieśmier- 
telnych" literackich poczynań. 

Znów powsluje książka, wystukiwa- 
na tym razem mozolnie, powoli, noca- 
mi na maszynie starszego przyjaciela 
— i znów powodzenie, Powieść zosta- 
je sprzedana za tę samą cenę. 

Od tej chwili zawód przyszły kształ- 
tuje się w wyraźną formę w marze- 
niach: zostać powieściopisarzem za 
wszelką cenę. 


Stosunki finansowe nakazywałyby 
myśleć po opuszczeniu szkoły o ja- 
kiejś konkretnej posadzie — ale ma- 
rzenia o pięknie swobodnego życia 
rozsadzając serce, wiara we 'własne 
siły i w twórczą moc talentu pod- 
szeptuje, że wolność to największy 
skarb poety. 


Obraz II. 


Wyrusza więc młody zdobywca wa- 
wrzynów w świat mgieł i nocy, mając 
za przewodnika tylko płonącą pochod- 
nię swojej przyszłej sławy. Rodzice z 
wielkim trudem zdołali go przekonać, 
że posada redaktora w Celle koło 
Hannoweru nietylko, że nie będzie 
przeszkadzaia twórczości, ale nawet 
może przygotować drogę przyszłej li- 
terackiej karjerze, 

Niewiele miał pseudonimów przy- 


szły redaktor naczelny i powieściopi- 
sarz na wielką skalę — tylko 15! By- 
wało bowiem, że naczelny redaktor— 
jak to szełowie lubią robić niekiedy— 
zostawiał nieraz tygodniami dziennik 
„na opiece" młodego współpracowni- 
ka, który musiał sam wypełniać szpai- 
ty pisma. Młody człowiek, pełen za- 
pału i nadmiaru sił, zabierał się do 
dzieła, Nastrojony reakcyjnym du- 
chem czasu, zaopatrywał każdą poli- 
tyczną wiadomość, czy komunikat 
własnym komentarzem. Obok jednak, 
polityki, ieljetonu i części sportowej, 
jest jeszcze jedna wysoce ważna ru- 
bryka: recenzje teatralne. Froehlich, 
będąc czemś w rodzaju „Madcnen tür 
alles”, musiał trzymać rękę również 
i na pulsie życia teatralnego. Wtedy 
to rozpoczęły się pierwsze duchowe 
rozterki, wzruszenia, których dotąd 
nie odczuwał, poczęły opanowywać go 
w zetknięciu z teatrem. Był on wów- 
czas — jak sam mówił — jednym z 
najostrzejszych krytyków. Był tak nie- 
miłosierny, że dziś o samym sobie 
żadną miarą nie mógłby napisać re- 
cenzji.... 

Poznał wtedy kilku aktorów osobi- 
Ście. Jest dziwny czar, który wydzie- 
la atmosiera szminki i peruk. Pierw- 
sze zetknięcie się z życiem zakuliso- 
wem zrobiło wprost fantastyczne wra- 
żenie na marzycielskim młodzieńcu. 

Tymczasem młody entuzjasta praco- 
wał' wciąż z zaparciem się samego sie- 
bie, a każdy ostatni dzień miesiąca 
wciąż jeszcze przynosił mu ową 
„wspaniałą“ sumę, którą uhonorowa- 
no kiedyś jego pierwsze „dzieło“; 45 
Ik: wg okrągłych marek niemiec- 

ich...» 

Ale, że młody Gusti był nietylko 
wielce obiecującym młodzieńcem, ale 
i wcale ładnym chłopcem, kultaral- 
nym i pełnym ujmującego wdzięku, 
wnet znalazł sobie poboczne zajęcie, 
W jednem z kin wyśłaszał co wie- 
czór rodzaj prologu, czy słowa wstęp- 
nego, za co, co wieczór wypłacał mu 


Film na szerokim Świecie 


Ostatnie wiadomości 


STANY ZJEDNOCZONE. 

© Nowy film Normy Talmadge uu- 
sié będzie tytuł: „Żar ciała". 

<© Amerykański film „Parada mi- 
łości” cieszy się w Paryżu dużem po- 
wodzeniem ze względu na udział Mau- 
rice'a Chevalier, znanego piosenkarza 
z „Folies Bergeres". Reżyseruje Ernest 
Lubicz, pozostałą zaś obsadę stano- 
wią: Jeanette Mac Donald, Lilian 
Roth i Lupino Lane, 

4 Lionel! Barrymore, słynny arty- 
sta dramatyczny, okazał się pierw- 
szorzędnym talentem reżyserskim. O- 
becnie przystępuje Barrymore do rea- 
lizacji filmu mówionego. Będzie to 
przeróbka znanego dzieła Karola Dic- 
kensa, p. t „Oliver Twist". Jedną z 
ról odgrywa Barrymore. 

4 Okazuje się, że dotychczasowa 
niechęć do filmów mówionych ze 
strony Lon Chaney'a miała b. proza- 
iczną przyczynę: Lon Chaney żądał 
podwyżki. 

Obecnie wystąpi „człowiek © stu 
twarzach" w obrazie osnutym na tle 
scenarjusza, którego autorem jest syn 
Maksyma Gorkiego. 

4 Reżyser Georges Hil realiza- 
tor „Miłości kozaka", poślubił scena- 
rzystkę amerykańską Eia Marion. 
Z żoną swą nie będzie miał Hill kło- 
potu, gdyż... „ona zarabia”. Za każdy 
acenarjusz otrzymuje Frances Marion 
25.000 dolarów. 


4p Partnerką Mary Nolan (Imoge- 
ny Robertson) w jej nowym filmie 
dźwiękowym będzie siostra Joan Craw 
ford, Jessie Le Suer — tak bowiem 
brzmi prawdziwe nazwisko pięknej 


Joanny. 
| NIEMCY. 
4 E. A. Dupont, realizator głos- 
nych filmów „Variete“, „Moulin 


Rouge" i w. inn. został dyrektorem 
wytwórni „Emelka”. 

4 Olga Czechowa będzie grała w 
filmie Carla Bilse p. t. „Detektyw ce- 
sarza”, którego treścią będą machi- 
nacje zakulisowe polityki międzyna- 
rodowej. 

6 Ostatni film Pat i Patachona, ja- 
ki obecnie wyświetlają, nosi tytuł 
„Królowie mody . 

4 Ostatnią sensacją Berlina jest 
powrót reżysera F Murnauw'a z 
Hollywood. Murnau, twórca „Wscho- 
du słońca” i „Czterech djabłów" za- 
mierza zrealizować dwa filmy dla wiel 
kiej wytwórni niemieckiej. 

è Na scenie „Neues Deutsches 
Theater" w Pradze wystąpiła w tych 
dniach znana gwiazda filmowa Lil Da- 
gover w trzyaktowej komedii Berra 
i Verneuila. Na tle swojego berliń- 
skiego zespołu wybijała się artystka 
umiarem i dystynkcją gry. Jak 


twierdzą dzienniki praskie, głos jej był | d 


nieco za monotonny — ale zato sama 
artystka jako zjawisko sceniczne jest 
p: stacią nadzwyczaj sympatyczną, Wy 


Kinoteatr „COLOSSEUM“ 


„DUSZE W NIEWOLI“ 


Realizacja filmowa głośnego arcydzieła BOLESŁAWA PRUSA, 
Reżyserja: LEON TRYSTAN. Kierownictwo prod: JERZY STARCZEWSKI. Operator: LEONARD ZAWISŁA WSKI. Dekoracje: JÓZEF GALEWSKI 


Ludwik Solski, 
Alicja Halama, 


Zofja Batycka — miss Polonja na rok 1930, 
Bolesław Mierzejewski, 


Wyłączna eksploatacja na Polskę 
(z wyjątkiem Małopolski i Górnego vląska). 


soke, szczupła, nosi na twarzy wyraz 
inteligencji i wytwórczości, 
4% lgo Sym wraz z Eveliną Holt 


grają w filmie niemieckim ». *. „Se- 
xualnot", opartym na tem drażliwem 
zagadnieniu. 

FRANCJA. 


4 Maurycy Tourner, realizator nie 
zapomnianej „Wyspy zaginionych ok- 
rętów', rozpoczął zdjęcia do filmu 
dzwiękowego „Zbrodnia z music-hal- 
lu” wg scenarjusza J, Frappe,a. 

4 Marcel L'Herbier ukończył zdję- 
cia do obrazu dźwiękowego „Dziecię 
miłości”; w roli głównej Jacques Cate 
lain, Mary Glory, Jean Angelo i inni. 

4 Piewca morza Jacques de Ba- 
roncelli, twórca „Rybaka islandzkie- 
go” opracowuje Scenariusz pg. znane- 
go dzieła Alfonsa Daudeta „L'Arle- 

4 Bernard Goetzke mistrz „Indyj- 
skiego grobowca" gra w filmie dzw 
kowym „Pogrom'. Jakkolwiek plene- 
ry nakręcane będą w.. Palestynie— 
nie jest to jednak film żydowski. 

ESTONJA. 


© „Najmłodszą” produkcję filmową 
ma Estonja. Pierwsza wytwórnia zało” 
żona przez fotografów J, i P. Parikas, 
powstała w roku 1928. W studio Tal- 
lina (miasto Tallin) zrealizowano 
dotychczas kilka obrazów z życia lu- 


u. 3 

Ogółem posiada Estonja 18 kin. Ry- 
nek to zbył mały, aby mógł zamorty- 
zować koszta produkcji filmu. 


Rekordowa 


obsada: 


właściciel kinoteatru, złotą 10-cio- 
markówkę na rękę. 

Pewnego dnia był w kinie dyrektor 
wędrownej trupy aktorskiej. Po recy- 
tacji kazał poprosić młodego Froeh- 
licha do siebie. Zapytał go, czyby nie 
zechciał występować w „słynnym“ 
włościańskim teatrze wędrownym. 


Młody entuzjasta zadrżał z radości. 
Sława aktorska wydała mu się jesz: 
cze czemś czarowniejszem, aniżeli 
sława p'sarza. Zgodził się. 

Wieczorem tego dnia wysłał do 
swych blizkich wieść peiną radości: 
„Zostałem akiorem". 

D. c. n. 


Nasze Kupony ulgowe 


„KURJER FILMOWY" 


„KURJER FILMOWY" 


KUPON ULGOWY|KUPONULGOWY 


do kina dźwiękowego 
„Tęcza* (Przejazd 9) 
na wszystkie dni i seanse 
za wyjątkiem niedziel i świąt. 
Za okazaniem tego kuponu 
kasa kina wyda 2 bilety 
po 2 zł 
Ważny od dn. 7.II1. do 15.III. 


„KURJER FILMOWY* 
KUPON ULGOWY 


do kina „Casino“ 
na wszystkie dni i seanse za 
wyjątkiem niedziel. 

Za okazaniem tego kuponu 
kasa kina wyda 2 bilety 
po 2 zł. 

Ważny od dn. 7.IIL. do 15.III. 


„KURJER FILMOWY" 


KUPON ULGOWY 


do kina „Hollywood“ 
na wszystkie dni o godz. 6 
i 10-ej. 
Za okazaniem tego kuponu 
kasa kina wyda 2 bilety 
po 2 zł. 
Ważny od dn. 7.IIL do 15.1. 


„KURJER FILMOWY“ 


KUPON ULGOWY 
do kina „Mewa“ (Hoża 38) 
na wszystkie dni i seanse, 
Za okazaniem tego kuponu 
kasa kina wyda 2 bilety po 

1.50 zł. 
Ważny od dn. 7.IIL do 15.111. 


„KURJER FILMOWY* 


KUPON ULGOWY 
do kina „Sokół'* 
(Marszałkowska 69) 
na wszystkie miejsca, wszystkie 
dni i seansy. 

Za okazaniem tego kuponu 
kasa kina wyda 2 bilety po 
1.20 zł. 

Ważny od dn. 7.III. do 15.III. 


„KURJER FILMOWY" 


KUPON ULGOWY 


do kina „Muza* 
(Mokotowska 73) 
na wszystkie dni i seanse, 
Za okazaniem tego kuponu 
kasa kina wyda 2 bilety po 


1.50 zł. 
Ważny od dn. 7.II1. do 15.II. 


Najnowszy 


Maya Rudzka, 
„WYTWÓRNIA DOŚWIADCZALNA" 


do kina „Akropolis“ 
(Nowy Świat 61) 
na wszystkie dni i seanse za 
wyjątkiem niedziel i świąt. 
Za okazaniem tego kuponu 
kasa kina wyda 2 bilety po 
1.50 zł. 
Ważny cd dn. 7.1IL. do 15.. 


„KURJER FILMOWY" 


KUPON ULGOWY 
do kina „Wisła“ 
na wszystkie dni (w niedzielę da 
godz. 5-ej). 
Za okazaniem tego kuponu kasa 
Kina wyda 2 bilety po 1 zł. 
Ważny od dn. 7.1II. do 15.. 


„KURJER FILMOWY" 
KUPON ULGOWY 


do kina „Casino w Piotrkowie“ 
na wszystkie dni. 
Za okazaniem tego kuponu kasa 
Kina wyda 2 bilety po 1 zł. 
Ważny od dn. 7.111. do i5.III. 


„KURJER FILMOWY" 


KUPON ULGOWY 
_ do kina „Capitol“ 
na wszystkie dni o g. 6 i 10-ej z 
wyjątkiem niedziel i świąt. 
Za okazaniem tego kuponu kasa 
Kina wyda 2 bilety po 2 zł. 
Ważny od dn. 7.III. do 15.1II. 


„KURJER FILMOWY“ 


KUPON ULGOWY 
do kina „Pan“ 
na wszystkie dni o g. 6 i 10-ej z 
wyjątkiem niedziel i świąt. 
Za okazaniem tego kuponu kasa 
Kina wyda 2 bilety po 2 zł. 
Ważny od dn. 7.LI1. do 15.III. 


„KURJER 
FILMOWY" 


KUPON PLEBISCYTOWY 


Imię i nazwisko 


Adres 


film polski! 


Mieczysław Cybulski, 
Lech Owron. 


Warszawa, Ordynack 5, tel. 280-83, 
Adres telegr,; „WYDOSFILM* 


Str. 6 


eK URJER 


FET 


Udał się 


M O'W Y” 


Nr. 10 


Żywiołowa manifestacja na cześć naszych „gwiazd“ 


Już-od godziny 10-ej- piękne 
gale Resursy Obywatelskiej za- 
pełniać się zaczęły wytworną 
publicznością. Wśród dźwięków 
orkiestry zajaśniały 

tęczą kolorów 
strojne tualety pań, przewijając 
się barwną wstęgą na tle groma 
dy fraków. 

Odrazu wytworzył się dosko- 
nały nastrój. Publiczność żegna- 
ła wesoło długi karnawał, setki 
par snuły się w rytm tanga i 
walca po lśniącej posadzce. 

Ckoło godz. 11 i pół pojawi- 
ły się na sali pierwsze ,„gwia- 
zdy“. Wejście ich stanowiło 

nielada atrakcję 

dla publiczności, która witała z 
zadowoleniem ulubieńców War- 
szawy. Oto panie: Marja Gor- 
czyńska, Irena Gawęcka, Kry- 
styna Ankwicz, Wanda Zawi- 
szanka, Hanka Daszyńska, Ir- 
ma Green i panowie: 

Jerzy Marr, Harry Cort, 
Mieczysław Cybulski i Lech O- 
wron. 

Także i reżyserowie zjawili 
się niemal w komplecie, a mia- 
nowicie pp.: Ryszard Biske, Jul- 
jusz Gardan, Leon Trystan, Mi- 
chał Waszyński, Ryszard Or- 
dyński, Leonard Buczkowski, 
Henryk Szaro i Kazimierz Czyń 
ski. 

Wśród obecnych znajdował 
się również wraz z żoną 


p. pułkownik Łuskino, 
szef Centralnego Biura Filmo- 
wego, który bawił się z praw- 


dziwie młodzieńczą werwą, nie 
opuszczając ani jednego tańca, 
oraz p. dyr. Zagrodzki i p. dyr. 
Libkow, obaj z żonami. 
Zabawa stawała się coraz bar 
dziej ochocza. Tańczono niemal 
bez przerwy, chcąc. wykorzy- 
stać ostatnie godziny karnawa- 
łu, bo Popielec czekał już u 


Grupa uczestników balu: M in. P. pułk. Łuskino, prezes J. Zagrodzki, reż. H, Szaro, reż. 


Zoija Batycka pełna ujmującego wdzięku Miss Polonja, rozdaje 
autografy uczestnikom Balu „Kurjera Filmowego“, 


wrót z workiem popiołu, sygna- 
lizując rychły powrót do szare- 
go, codziennego żywota. 
północy największa sensa- 
cja. Na sali pojawia się miss Po- 
lonja 
| p. Zofja Batycka, 
witana „tuszem“ orkiestry i 
gromkiemi okrzykami publicz- 


M. Waszyński, 


Niezwykła karjera 
„Papy“ Leemml 


Prezes wytwórni „Uniwersal City“ 
Carl Laemmle zwany w Holiywood 
„papa Laemmie" obchodził me JAWO 
uroczyste, urodzisy. 

Wielki magnat mtody, urodził się 
w 1867 r. w Niemczech. Do Ameryki 
przybył w 1885 r. Miał wówczas w kie 
szeni 50 dol. Pracował nasaraprzód 
w. sklepie ubiorów męskicn., Co było 
dalej — nie przypomina sobie, Dziś 
należy do najbogatszych producentów 
filmowych na Świece. 
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ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


Z.Tar., Łódź, Adres p. Jadwigi Ra- 
ciborskiej, Warszawa, Mokotów, ul. 
Dworkowa Nr. 3. 
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ności, za które dziękuje serdecz 
nie. Po kilku tańcach zasiadła 


publiczność podawała bilety, 
papier listowy — byle tylko u- 


ona do żmudnej pracy podpisy-| nieść z Balu Filmowego miłą 


wania niezliczonych autografów 
— 700 sztuk, to cyfra niemała. 
Ale miss Polonja nie zdradza 
zniecierpliwienia, uśmiechając 
się do każdego, kto prosi ją o 
podpis. Gdy brakło fotografij, 


pamiątkę, 
Na zakończenie balu wybory 
królowej iotogeniczności 


oraz dziewięciu dam dworu. Ar- 
tystki filmowe wyłączono: zote- 
go konkursu. W skład jury we- 
szli wszyscy reżyserowie otaz 
rzeczoznawcy pp. Braun, Rosen 
i Stern i doradczynie, panie: 
Gorczyńska, Gawęcka 
i Zawiszanka. 
Jury wybrało dziesięć pań, po- 
czem odbył się plebiscyt publicz 
ności, głosującej zapomocą kar- 
tek, dołączonych do biletów 
wstępu. 
Królową fotogeniczności zo» 
stała 
p. Marja Podlewska, 
zaś jej inai dworu panie: Rie 
na Awirino, Jadwiga Braunów- 
na, Janina Gierasówna, urocza 
„Tacjanka” p. Gilewska, Marja 
'Muszałówna, Marja Nowicka, 
Eugenja Skrzywanówna, Lidja 
RO dna i Irena Zagrodzka. 
Mistrz  Ceremonji, Matjan 
Rentgen, 
wygiosił przemówienie 
i udekorował p. Podlewską a- 
marantową szarłą ze złotą 


ra uazdąj oraz wręczył jej pięk- 


ny kosz kwiatów. 

W następnym numerze Kür- 
jera Filmowego” zamieśc*ny 
obszerniejsze sprawozdanie z 
balu, wywiad z Zofją Batycką 
królową fotogeniczności i sze- 
reg ciekawych zdjęć. 


Szalżjmy więc... 


Kiemiecyi fim w 


Młody reżyser, Gustaw Ucieki, Po- 
lak, pracuje obecnie nad filmem dźwię- 
kowym „Warszawskiej“ K.S.A. „Sza- 
lejmy więc!...”, 
karjera zaboznaneńo 


którego treścią jest 
kompozytora, 


Bebe Daniels i John Boles, 


wym „Rio Rita“ wytwotni „Radio Pictures“, 


dzieło ukaże się już wkrotce 


reżyserji Polaka 


który został z konieczności nawęzye 
cielem w szkółce wiejskiej, 

W rolach głównych: Ljana Haid 4 
Gustaw Fróhlich. 


biorą udział w filmie dwięko* 
które to arcy- 
na ekranie Kina „Splendid”. 


PRENUMERATA PÓŁROCZNA: 4 zł. 


tel. 4 - 59, 


SEKRETARZ REDAKCJI: Józef Fryd. 


